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Śmiech przed skonem.
u.

Jednym susem znalazłszy się na co­
raz bardziej się zwężającej drodze, nagle 
się odwrócił, a gdy spostrzegł, że drugi 
wóz znalazł się już w równej linii z pierw­
szym wozem, celnym wystrzałem, skiero­
wanym w nogę tylnego konia, chciał zam­
knąć cały przejazd. Biedne konisko, ciężko 
ranione w nogę, po krótkim wysiłku nie 
mogło już ani ciągnąć wozu dalej, ani zro­
bić kroku naprzód, podczas gdy inne ko­
nie, przestraszone wystrzałem, stawiały dę 
ba i zaczęły się cofać. Następstwem tego 
było, że konie drugiego wozu wcisnąwszy 
się w nieładzie między konie pierwszego 
wozu, utworzyły zamotany węzeł i wpadły 
jedne na drugie. Drugi wóz zatrzymał się 
obok pierwszego wozu, oba zaś razem zam­
knęły na całą szerokość wązką drogę.

„Hej! wy draby ! 11 ryknął Wild, gdy 
galopem podjechał ze swymi ludźmi. „Z  dro­
gi —  precz —  ustąpić się z drogi!“

„N a pomoc, na pomoc!“ zawołali wo­
źnicy obu wozów, podczas gdy podróżni, 
którzy przyjechali na wozach —  oniemieli 
z przestrachu —  stanęli, jak kłody na kra­
wędzi drogi.

„Niech was dyabli porwą ! 11 wołał roz­
wścieczony Wild, batogiem swym niemiło­
siernie bijąc i powiększając temsamem za­
mieszanie. „Z  drogi! ustąpić się z drogi! 11 

wrzeszczał ajent.
„N a pomoc! morderstwo! morder­

stwo!“ brzmiała odpowiedź.
Swift Niggers nie próżnował. Bijąc

niemiłosiernie konia, pomagając sobie po­
nadto ostrogami, cwałował dalej, aż nare­
szcie zatrzymał się nad brzegiem rzeki, 
którą wpław musiał przebyć, jeśli chciał 
ujść pościgu.

Nie było to łatwą rzeczą. —  Rwący 
prąd wezbranej wody i fale, utrudniały prze­
prawę, a nawet czyniły ją niebezpieczną. 
Dwa razy koń cofnął się, nie chcąc wejść 
do wody; podcięty ostrogami, puścił się
w tonie, lecz po to tylko, aby wcześniej,
jak to się zdawać mugło, utracić grunt pod 
nogami.

Koń, pasując się z falami, ostatecznie 
dotarł szczęśliwe do drugiego brzegu, tu 
jednak legł wyczerpany, nie mogąc się ru­
szyć z miejsca. Niggers, widząc to, musiał 
się pogodzić z myślą, że z konia nie bę­
dzie już miał pociechy; odpiął czemprę 
dzej od siodła skórzaną sakwę, naszpiko­
waną piemądzmi. Pieniądze pochodziły z ol­
brzymiej kradzieży, dokonanej w Grennvich 
do spółKi z Atholem. Z obawy, aby mu 
ich nie odebrano, sakwę wrzucił ao wodyt 
będąc przeświadczonym, że dla ciężaru opa­
dnie na dno, skarb zaś wydopędzie napo- 
wrót, gdy już niebezpieczeństwo minie.

Księżyc zakrywały chmury. W  Nigger- 
sa wstępywać poczynała nowa nadzieja, że 
będzie mógł ujść pościgu, gdy w tern uj­
rzał w dali jeźdźca. Z błyskawiczną szyb­
kością rzucił się Niggers na ziemię, sądząc, 
się bezpieczniejszym w postawie leżącej. 
Przepływając w bród rzekę, przemókł do 
nitki, to też położenie jego nie było do 
pozazdroszczenia. Postać jeźdźca siawała 
się coraz więcej wyrazistą, zbliżała się do 
brzegu, a gdy stanęła na nim. Niggers po 
znał w niej Jonatana Wilda. Po chwili nad-
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jechali i inni jeźdźcy i połączyli się z na-J 
czelnikiem.

Rzezimieszek zaczął rozważać. Rzeczkę 
przeskoczyć —  było niepodobieństwem, bo 
była za szeroką; aby ją w bród przejść —  
była za głęboką. Pływać nie umiał; pozo­
stał mu więc jedyny sposób ocalenia: za­
ryzykować drogę do Londynu. Dla bezpie­
czeństwa postanowił unikać głównej szosy 
i trzymać się dróg pobocznych, ukrywając 
się zarazem w zaroślach.

Wykonując powzięty zamiar, puścił się 
w drogę; nie uszedł był jeszcze daleko, 
gdy wtem usłyszał dolatujące go wykrzy­
kniki przeróżnej myśli, co było dowodem, 
że ścigający go jeźdźcy dotarli do miejsca, 
gdzie leżał koń jego. Nie zważając na to, 
szedł dalej, próbując szczęścia, czy też cie­
mności nocy nie będą dlań ocaleniem.

Rachuby go omyliły, a los zrządził ina­
czej. Ponieważ skierował swe kroki w le­
wą stronę, znalazł sią nagle na krawędzi 
szosy, z której dolatywał go odgłos szyb­
kich kroków ludzkich. Spiesznie w bok skrę­
cając, ujrzał mały pagórek, a na jego wierz­
chołku przedmiot, kształtem swym przy­
pominający nagie drzewo.

B łysia mu myśl: czyby też nie poszu­
kać schronienia między gałęziami drzewa? 
Jak pomyślał, tak uczynił. Gdy jednak się 
zbliżył, ujrzał z przerażeniem, że przed­
miot, który wziął za drzewo rosnące z ko­
narami, nie był utworem przyrody, lecz rę­
ki ludzkiej: była to... najzwyklejsza szubie­
nica. Skazaniec, na którym wykonano osta­
tnią egzekucyę najprawdopodobniej należał 
do niezwykłych przestępców, bo aczkol­
wiek władzom nie chodziło o to, aby go 
utrzymać przy życiu, to starały się go za­
chować jak najdłużej po śmierci, a ciało 
skazańca przechodziło rodzaj procesu kon- 
serwacyi. Owinięto je w prórno, przesycone 
naftą, napuszczone dziegciem.

Twarz skazańca była koloru ziemiste­
go. Krople dziegciu pod oczodołami, przy­
pominały łzy. Gromada wron ulokowała 
się na poprzecznym beiku szubienicy. 
Przełomiwrota drżał na całem ciele, jak 
osika —  w podobnych przypadkach, także 
najodważniejszego rezon opuszcza; zachwiał 
się on i byłby upadł na ziemię, gdyby się 
nie byl oparł o stare spróchniałe drzewo 
śmierci. Dotknąwszy się szubienicy, dzi­
wnym sposobem wrócił do równowagi 
umysłowej. Może właśnie tu —  może 
w objęciach śmierci leży jego ocalenie! 
Zdawało mu się, że jakkolwiek ścigający 
go stróże bezpieczeństwa publicznego, naj­
chętniej by go już wtdzieli wiszącego na 
szubienicy —  to przecież tu, na szubienicy, 
szukać go nie będą.

Zadawszy sobie niemało gwałtu; 
nie bez olbrzymiego wstrętu, zaczął się 
wspinać na złowróżbny przyrząd karzącej 
sprawiedliwości. Gdy dosięgnął szczytu, 
wrony, jakby w przeczuciu świeżego trupa, 
podniosły wrzask przeraźliwy; a gdy je 
odpędził, z straszliwszym jeszcze odleciały 
hałasem, kracząc nieustannie.

Trwogą zdjęty Niggers, zatrzymał się. 
Po chwili jął się dalszego wspinania i za- 
czołgał się do łańcucha, na którym wisiał 
skazaniec, poczem ostrożnie spuszczał się 
po nim, aż zetknął się z wiszącą postacią.

Położenie Niggersa byłoby okropne, 
wprost niemożliwe, gdyby nie zwyczaj

w owych czasach, że skazańców, przezne, 
czonych na śmierć przez powieszenie, ow 
jało się w prześcieradło, które napuszcza­
no dziegciem. Dla Swifta było to więc 
rzeczą obojętną, czy w danym wypadku 
uczepił się trupa, czy też jakiejś kłody.

Dziki krzyk spłoszonych ptaków zwró 
cił uwagę jednego z tych, co go szukał,, 
Ten też wezwał drugiego, aby się z nim 
udał w stronę, z której ptaki leciały Na 
zwisko pierwszego: Webster Norcross;
był on prawą ręką znanego prywatnego 
detektywa Wildsa, podczas gdy drugi, Tay­
lor, zwany także małą łaską, by! ajentem 
policyjnym. Obaj zsiedh z swych koni 
bo konie mogły im być przeszkodą.

„T y  —  wszak tu stoi szubienica !“  zawo­
ła ł Nocross, zoczywszy ją. ,,W tej okolicy 
znowu go nie zastaniemy, bo takich miejsc 
nie odszukują ludzie tego działu rzemiosła"

„Piękne to i ładne, co mówisz", od­
rzekł Taylor, „nie zapominaj jednakże, że 
z Atholem sprawa. Obejrzeć musimy ka 
żdy kłos; źdźbło każde —  przewrócić ka­
żdy kamyk!" Po tych słowach zaczął się 
zbliżać do szubienicy, Nocross podążał za 
nim.

„Popatrz", rzekł Taylor, zbliżywszy 
się do słupa od tyłu, „nic tu nie ma taniego 
coby nawet mogło mysz przestraszyć".

Wziąwszy na odwagę, Webster zbliży 
się, zanim jednak dotarł do miejsca, za 
worał z przerażenia:

„K lnę się na wszystkich świętych, że 
domniemany trup jest żyw y! Co dopiero 
widziałem, jak się poruszał.

„Duby smalone prawisz, człowieku !‘ 
odparła niedowierzająca mała łaska, skie­
rowawszy równocześnie wzrok swój prze­
nikliwy w górę. „T o  przewidzenie, a może 
powiew wiatru!"

A jednak trwożliwy Nocross dobrze 
widział, W  swem krytycznem położeniu 
Swift Niggers dostał kurczowego napadu 
i podniósł nogę do góry, która po chwili 
konwulsyjnie na dół opadła. Widząc to 
Taylor, dał wyraz swemu spostrzeżeniu.

„Pst, człowieku!" rzekła półgłosem 
mała łaska. „Zaraz się przekonamy, czy 
skazaniec jest jeszcze żywy!" Po tych sło­
wach wyjął pistolet i wypalił Prawie w tej 
samej chwili, kiedy rozległ się odgłos 
strzału, sjradła postać z wysokości i głu­
chym hukiem legła na murawie pod ra­
mieniem szubienicy.

„Boże miej nas w swej opiece", Web­
ster zawołał z niekłamanem oburzeniem, 
„wisielec żyje!"

„G łup iś !" głośno zawołał Taylor, a 
podbiegłszy ku szubienicy dodał z unie­
sieniem „wszak to jest Jakób Athol! łań­
cuszki —  p r ę d K O  daj łańcuszki!"

O  ile to dotyczyło rozpoznania osoby, 
to się o m ylił; bo jak to czytelnik wie, 
zagadkową postacią był Swift Niggers, 
który w tej chwili na dół się spuścił, gdy 
tylko ujrzał, że łaska skierowała lufę 
strzelby ku niemu. Obawiał się, aby go 
nie zastrzelono; będąc przy życiu, miał na­
dzieję, że uda mu się wymknąć z rąk 
oprawców

Mała łaska, nie wierząca w duchy, 
rzticiła się na wyczerpanego uciekiniera i 
powaliła go na ziemię.

(C. d. n.)
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Przegląó ogólny.
Prawdziwym wypadkiem ostatniej 

chwili jest dwuznaczne stanowisko, jakie 
zajął prezydent ministrów br. Beck 
w sprawie pożałowania godnych zajść 
na wszechnicy lwowskiej, zajść, które 
doprowadziły do zawieszenia wykładów 
do czasu, aż ukończą się ferye świą­
teczne.

Br. Beck w komunikacie, oświadczył, 
że wystosował do profesorów usilny 
apel, ażeby działali ze swej strony uspo­
kajająco na studentów  obu n a ro d o ­
wości. Potępia wykroczenia, jakie miały 
miejsce i prosi grono profesorów, by 
nie p o zo staw ili studentom  żadnej 
w ątp liw ości co do tego, iż ś ro d k i 
n ie leg a lne  jak  najm niej nadają się 
do tego, by uzyskać od -.władz 
u wzgl ędn iei.i e ja k ic h k o lw ie k  ży­
czeń. Rząd ma jasno przed oczyma

i . —  _   __________________  — -------- -1

Obrady seimowe.
JE . DAWID ABRAHAMOWICZ 

b. Prezes Koła polskiego.

charakter uniwersytetu, nie ma zamiaru 
naruszania go, a to tein mniej, ile że 
potrzebom  k u ltu ra ln y m  studen ­
tów rusk ich  może się w zu p e łn o ­
ści stać zadość w obrębie istniejących 
przepisów.

Z treści komunikatu, aż nadto jasn©‘ 
się okazuje, że prasa niemiecka swój 
wielki wpływ wywarła na wyrobienie 
odmiennej opinii w Wiedniu i że zanosi 
się na ważne wypadki w polityce austry 
ackit w stosunku do naszego kraju.

Dzisiaj już chyba nie ulega wątpli­
wości, że taktyczny błąd popełniono 
organizując Rade, która ma kierować 
wyborami. Zdaniem naszem powinna 
ona była być Radą narodu  t. j. po­
winna była zszeregować przedstawicieli 
wszystkich polskich stronnictw w kraju. 
Różnice zapatrywań niechajby się były 
starły w Radzie.

Centralnemu komitetowi wyborcze­
mu zarzucano dawniej, że jest konser­
watywny, Radzie narodowej zarzucają 
obecnie, że nie jest przedstawicielką ca­
łego narodu polskiego, kraj nasz zamie­
szkującego i że jedno stronnictwo w niej 
chce narzucić swe zapatrywania reszcie 
stronnictw.

Ś. P. APOLINARY JAW ORSKI 
b Prezes Kola Polskiego.

Skutki nie dały długo czekać na 
siebie. Jawną już jest tajemnicą, że na 
zachodzie ścierać się będą następujące 
stronnictwa czysto polskie: konserwaty­
stów krakowskich, demokratów, jo d u ­
jących się około Nowej Reformy, zwo­
lenników „Wieńca i Pszczółki" czyli 
t. zw. Stojałowczyków, ludowców, cen­
trum ludowego i zwolenników polityki 

| „Obrony ludu"; nie należy zapomnieć 
o partyi socyalno-demokratycznej, która 
w miastach na Zachodzie ma dość licz­
nych zwolenników', żydzi rozdzielą Uę, 
o ile nie będą mogli przeprowadzić kan­
dydata swojego.

1 we wschodniej części kraju nie- 
mmejsze będzie rozbicie. Tu Polacy 
zwalczać będą Polakow'; uświadomieni 
wyborcy najprawdopodobniej kierową? 
się będą osobistą kwalifikacyą kandydata.

Obrady seimaw 
J E  DR. M lCHA ł/BO BRZYN SK I 

h. Wicepr. Koła polskiego.

Jeśli zaś Rada narodowa popełni 
i inne jeszcze błędy —  a mianowicie, 
że kandydatury c. i k. urzędniKÓw Pro- 
kuratoryi przeciwstawiać będzie niezale­
żnym kandydaturom, polskim, spotkać ją 
może zawód, o jakim sama nie marzy.

Zaślepienie i zbytnia pewność siebie 
są złymi doradcami wyborczymi. O tern 
powinni pamiętać ci młodzi politycy 
w Radzie Narodowej, którzy jeszcze wy­
borów nie przeprowadzali.

Sejm odbywa codziennie dwa po­
siedzenia Uchwalono ustawę drogową, 
uchwalono ustanowić krajowy fundusz 
inwestycyjny w wysokości 5 milionów 
koron na popieranie gospodarczego roz­
woju kraju. Dalej uchwalono subweneye 
na budowy dróg. Sprawę reformy wy­
borczej do Sejmu i rozszerzenia auto­
nomii uchwalono odroczyć do sesyi je­
siennej.

!

!

Ob/ady s.jmowj. 
STANISŁAW  HR. STADNICKI 

Prezes klubu autonomistów.

Dla marek i wychowawców.
Leczenie złych skłonności, złych po­
pędów, żądz, nawyknień i nałogów.

II.
Obrazy wyobraźni naszej dlatego tak 

wzruszają calem naszem jestestwem, bo 
bierzemy w nich udział z całym naszym 
stanem zadowolenia, lub niezadowolenia 
Wzburzenie przenosi .się w okolicę po- 

1 tyliczną głowy, skąd wychodzą wszystkie 
nerwy ruchowe; bywają one wzniecone, 

i wywołując w następstwie śmiech, śpiew, 
plącz, drżenie członków i t. p. i tym 
sposobem wzruszenie na zewnątrz się 
objawia.

W procesie myślenia, który się od­
bywa w naszej duszy, z często powta­
rzających się sądów powstają stałe za­
patrywania, naodwrót zaś z często po­
wtarzających się wybuchów naszego uczu­
cia i z powtarzających się obrazów na­
szej fantazyi powstają skłonności, kióie
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0Ł. P. BERNARD GOLDMANN.

przy słabej woli coraz silniej występują, 
a w końcu nas ujarzmiają.

Popędy, żądze, nałogi, powstają, gdy 
myśli przywykną do łączenia się z uczu­
ciami i przenoszenia się. Cyrkulacyę tę 
w głównych zarysach można sobie przed­
stawić następująco: „Oko ujrzało jabłko, 
wyobraźnia (fantazya) osądza, że w sma­
ku zapewne będzie dobre. Przypomina 
nam się spożycie dobrego jabłka a przy­
pomnienie to potwierdza przypuszczenie. 
W tej chwili budzi się w nas pragnienie, 
spożycia; widok jabłka potęguje pragnie­
nie, które zamienia się następnie w dą­
żność i pociąga za sobą czynne działa­
nie t. j. uzyskanie jabłka za każdą cenę.

W  ten sposób należy sobie przed­
stawić cały proces pożądliwości, jaki się 
odbywa w duszy naszej i jej wykonania, 
do czego jeszcze się przyłącza, wrodzo­
na nam chęć do naśladowania.

Dzieci nietylko chętnie bawią się 
w ojca i matkę, lecz przejmują się też 
sposobem sądzenia i postępowania, wcią 
gają je niejako całkiem w siebie z at­
mosferą, wśród której przebywają: biorą 
sobie także przekład z osób i sług, które 
jc przewyższają siłą woli.

„Złe towarzystwo psuje dobre oby­
czaje*' wzgląd arcyważny.

Kto chceusunąć złe skłonności lub 
nawyftmenia, powinien .Zastanowić się 
nad ich początkiem i źródłem. Leczenie 
bowiem zasadza się na tern, że przywa 
rze naie|y odjąć pożywienia i sposobno­
ści, czyli, że trzeba ją wygłodzić; zacznie 
ona słabnąć, a w końcu zniknie całko­
wicie dla braku podniety.

Odpowiednią clyetą duchową, więcej 
sięlpsiągnie, aniżeli karaim lub upomnie­
niami.

Pierwszym powodem złej skłonno­
ści fałszywy myślenia sposób. Gdy od­
kryto1 skłonność, badać się powinno, 
z jakich powstała^ądów: czy jest wy­
pływem fałszywej ambicyi, zazdrfcJści, za­
wiści, bezmyślnej lekkomyślności, wy­
godnictwa, braku woli i t. d,

Skoro po czynach i z mowy'pozna­
no pobudki czynu, przyczem i studyum 
mimiki oddaje niespożyte usługi, wów­
czas trzeba koniecznie poprawić myśli,

wzbudzić odmienne uczucia, przedstawić 
inne w'zory naśladowania godne, aby 
nadać sądom i woli inny kierunek, czyli 
wyrażając się dobitniej, należy utorować 
drogę innym niciom łączącym, czego je­
dnak nie dokonuje się jałowemi uwaga­
mi, lecz wzbudzeniem uczuć innych 

Zazdrosny niechaj zasmakuje w przy­
jemności, jaką się ma, widząc bliźniego 
szczęśliwym, lub gdy mu się dopomogło 
do szczęścia. Fakta takie i stany należy 
przywieźć wyobraźni pacyenta, należy 
skorzystać z każdej sposobności, aby je 
odnowić, bo jedynie w ten, a nie w in­
ny sposób zła myśl utraci swą siłę. Siła 
myśl przepołowi się niejako, a przy cier­
pliwej wytrwałości usuniętym zostanie 
zły sposób tworzenia się uczuć, i na­
stąpi zanik dla braku odtwarzania się.

Czytelnia Z .  S . £ . im. bernarda 
Goldmanna we £wowie.

dzy niemi: „Na zawsze" Ry-d 1 a. Z per 
sonalu kobiecego od samego początku 
pracują panny Ba łab an ów n e  (siostry) 
i p. Po rdes ianka . W  sobotę sympaty 
czne to kółko odegra znowu w sali „ Ja c  
Charuzon dwie jednoaktówki :„ Od lu ­
dki i p o e ty11 (Fredry), oraz „W yw ia d 1 
(Mirabeu). W  niedzielę drużyna tego te­
atru ludowego weźmie udział w wie 
czorku, urządzonym w Tarnopolu na 
cześ,ę FJizy Orzeszkowej. Odegra ona 
tam znowu dwie jednoaktówki: „Z  do 
b rego jserca11 (Rydla) i „G ra jk a 11 (Przy 
bylskiego) ponadto obiecał swój współ­
udział w tym wieczorku p. Natkes. Sło­
wo wstępne wygłp^i jeden z tutejszych 
adwokatów —  żydów'.

Opieka nad niemowlętami.

Praca oświatowa Czytelni T. S. L. 
im. Bernarda Goldmanna we Lwowie 
wśród mas żydowskich znaną jest w kraju. 
Niesie ona kaganiec oświaty masom żydo­
wskim prz^jiirządzanie odczytów, urzą­
dzanie obchodów-1 narodowych polskich, 
i okolicznościowych, najintenzywmiej je­
dnak oddziaływa, urządzając widowiska 
sceniczne. Wtym celu zorganizowało się 
w' łonie Czytelni Kółko amatorskie, któ- 

| re daje przedstawienia nietylko w samym 
Lwowie ale także na prowincyi. Zało- 

j życielem kółka amatorskiego, od 3 lat 
już czynnego, jest mecenąs p. M arc in  
W rońsk i, trudne zadanie reżyseryi wzięli 
na siebie pp. B ra n ie w sk i i Beęger. 
Dotąd wystawiono ogółem 10 drama­
tów' i 19 komedyi, razem 29 sztuk, ą  mię-

Rokiem przełomowym w historyi 
rozwoju Stowarzyszenia Opieki nad nie 
mowlętami pod wezwaniem „Dzieciątka 
Jezus11 był 1902.

Zakład pomieszczony dawniej w sta­
rym budynku, w kilku małych poko­
jach, pozbawionych światła i powietrza, 

1 nieodpowiadających wcale celowi, prze­
niesiony został w grudniu 1902 r. do 
nowego budynku, pobudowanego głównie 
staraniem Prezesowej, za przyzwoleniem 
Wydziału krajowego na gruntach real­
ności, należącej do fundacyi domu pod­
rzutków przy ul. Paulinów \vę Lwowie, 

j , Troska o doprowadzenie budowy 
tego nowego domu do . skutku leżała 
Komitetowi Stowarzyszenia na sercu już 
od czasu zawiązania towarzystwa. Dro­
bne grosze i ofiary zbierano i oszczę­
dzano zawsze na ten cel, z ufnością, że 
w tej dobrej sprawie znajdzie się pomoc 
i poparcie.

Budowę rozpoczęto z wiosną 1901

KO LKO  AMATORSKIE CZYTELN I T. S. L. IM. BERNARDA GOLDMANA W EILW O W IE.
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r., a na rozpoczęcie budowy złożyły się 
następujące fundusze: fundusz uzbierany 
z drobnych darów w łącznej kwocie 
4.515 K. 19 h., zaoszczędzony kapitał, 
jako fundusz rezerwowy w kwocie 3.000 
K, zapisy ś. p. Leduchowskiego w kw. 
2.840 K 98 h. i ś. p. Bałutowskiej w kw. 
1.868 K. 48 h., nadto dary ś. p. Kuna- 
szowskiego w kwocie 1.290 K. 44 h. 
i Andrzejowej ks, Lubomirskiej. w kwo 
cie 2.000 K. w końcu wyjednany w r. 
1900 w kwocie 2.000 K. zasiłek z iote- 
ryi państwowej dla celów dobroczynnych.

Plany i kosztorysy budowy, wyko-1 
nane przez budowniczego p. Halickiego, 
wykazały konieczną potrzebę funduszu 
w' kwocie 70.000 K., na pokrycie wszyst­
kich kosztów budowy, nadto okazała się 
potrzeDa funduszu około 12.000 K. na 
konieczne i celowi odpowiadające we­
wnętrzne urządzenia.

Dla pokrycia tych tak znacznych 
kosztów i nakładów Komitet wyjednał 
subwencyę, udzieloną ze strony Wydziału 
krajowego w wysokości 60.000 K., 
w formie pożyczki zwrotnej w rocznych 
annuitetach z funduszów krajowych.

Gmina m. Lwowa przyszła Stowa­
rzyszeniu w pomoc subwencyą niezwro- 
tną w wysokości 10.0Q0 K.

Znaczny zasiłek, bo wynoszący 
kwotę 5.000 K. otrzymało Stowarzysze­

nie w' r. 1892 z funduszów' loteryi pań­
stwowych na cele dobroczynne.

Przy pomocy tych hojnych ofiar, 
darów i subw'encyi, Stowarzyszenie do­
prowadziło w ciągu r. 1901 po 1 dach 
rozpoczętą budowę, a w r. 1902 dokoń­
czyło tej budoSPy tak, że 20. grudnia 
tego roku po dokonaniu uroczystego 
aktu poświęcenia przez JE . ks. arcybi­
skupa Wilczewskiego, w przytomności 
Naczelników kraju i miasta, przeniesiono 
do nowego domu cały Zakład śtow. 
Dzieciątka Jezus.

W ten sposób , 
plony obfite godne 
jak to podniósł w 
Arcypasterz.

Stowarzyszenie

usilna praca wydała 
starań i zabiegów", 
swem przemówieniu

zyskało piękny bu
dynek, położony na wzgórku, o obszer­
nych i świetlistych salach, z w'szystkiemi 
potrzebnemi urządzeniami.

W  pamiętnym tym roku skład Wy­
działu był nastęujący: P r e z e s o w a :  
Andrzej owa Lubomirska, z a s tęp cz yn i: 
Jadwiga Łozińska, w icep rez es : ks. 
kanonik Zygmunt Gorazdowski, s k a r ­
bn iczka : Bronisława Domaszewska,
s e k re ta rk a :  Anna Wolańska, z a s tę ­
p c z y n i: Marya Jeleniowi, syndyk: 
adwokat dr. Mikołaj Bilik, dalej c z ło n ­
k in ie  w y d z ia łu : pp. Cecylia Bade- 
niowa, Marya Bogdanowiczowa, Ludwika

-agfł
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DR LUDWIK ĆW IKLIŃSKI
szef sekcyi w Ministerstwie oSwiaty.

Chamcowa, Olga Jełowlecka, prezyden­
towa Małachowski^ Helena Szemelo- 
w'ska, Krystyna Potocka, Jadwiga Papa- 
rowa, Aniela Szawłowska, Marya Stroy- 
now'ska, Marya Zielińska, Marya Łom­
nicka i Tadeuszowa Piłatowa.

__________  (C. d. n.).

Spadanie lawin śnieżnych.
Jak donoszą z Niższej Austryi i Sty- 

ryi, szalały tam ostatnimi dniami gwał­
towne” śnieżyce. Nie obeszło się oczywi 
ście bez spadania lawin śnieżnych, które 
wielkie wyrządziły szkody, jedna lawina 
spadając, zasypała drogę i przylegle za­
grody w blizkości wąwozu Brezini w Sty- 
ryi. Śnieg padał z górą 3 dni.

Zdrowie młodzieży szkolnej.
i.

W  lipcu b. r., mija 7 lat od czasu, 
w luórym w Krakowie obradował IX. 
Zjazd lekarzy i przyrodników' polskich. 
Na zjeździe tym słusznie poświęcono 
sprawie wychowania fizycznego mło­
dzieży wiele czasu, kierując się odwie­
czną prawdą mens sana in corpore satio 
(w zdrowem ciele dusza zdrowa). Obrad) 
były bardzo ożyw ione, a sekcya wycho 
wania fizycznego pod przewodnictwem 
r. dwr. Dr. H enryka Jo rd an  a zebrania 
swe odb\ wać musiała w sali „Sokola" 
krakowskiego ze względu na nader li­
czną frekwencyę uczestników.

W  b. r. odbędzie się X. Zjazd leka 
rzy i przyrodników wrfe Lwowie. Nie od 
rzeczy tedy będzie zapoznać rodziców, 
wychowawców' i młodszych lekarzy z u- 
chwałami Zjazdu, a starszym uczestni­
kom je przypomnieć.

Uchwalone wnioski i rezolucye do­
ktorów': E. P iaseck ieg o  (Lwów) Dr. 
B ie ra  (Kraków) Dr. Jana Landaua (Kra­
ków) i prof. Błażka (Lw'ów) brzmią:

1. Wnioski Dr. E. P iaseck iego  
(Lw'ów).

Zjazd uznaje niezmierną doniosłość 
wychowania fizycznego młodzieży dlaAKCYA RATUNKOWA ZASYPANYCH PRZEZ  ŚN IEŻNĄ LAWINĘ.
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Zdrowie młodzieży szkolnej 
R. DW. DR. HENRYK JORDAN 

filantrop, założyciel parku gier i zabaw 
w Krakowie.

polepszenia stanu zdrowia ludności wo- 
góle, w szczególności zaś uważa racjo­
nalne ćwiczenia cielesne za jedną z naj­
lepszych broni w walce z gruźlicą.

Dla możliwie najlepszego spełnienia 
tych zadań powinno jednak wychowanie 
fizyczne u nas przybrać znacznie większe, 
niż dotąd rozmiary i częściowo prze­
kształcić swą postać.

W szczególności Zjazd uznaje, iż:
1. Gry i zabawy ruchowe na woi- 

nem powietrzu, jako jedna z form ćwi­
czeń, najlepiej odpowiadających celowi 
higienicznemu w\ chowania —  winny za­
jąć znacznie poważniejsze, niż dotąd 
miejsce, w programie wychowawczym 
W  tym celu jest pożądanem:

a) odpowiednie uposażenie gier 
szkolnych na równi z nauką gimnastyki 
z funduszów rządowych i krajowych;

b) dopóki to nie nastąpi, zakłada­
nie parków Jordanowskich we wszyst­
kich większych miastach <zj funduszów 
gminnych lub prywatnych ;

c) uzyskanie o.d wojskowości uży­
wania placów musztry dla gier mło­
dzieży ;

d) wprowadzenie w czyn ustawy 
(na wzór Anglii) k(órab> wzbraniała za­
mykać dla użytku publicznego place, 
które dotąd stały otworem;

e) urządzanie z funduszów rządo­
wych i krajowych kursów gier dla na­
uczycieli ;

fi ścisłe przestrzeganie przepisów 
ministeryalnych, które chronią ucznia 
od przeciążenia nauką w dnie poświę­
cone grom szkolnym.

2. Nauka grmnasti ki pow inna od­
bywać sfę z reguły na wolnem powie­
trzu, a sale powinny stanowić tylko ostą^ 
teczne schronienie przed zimnem. Dla 
spełnienia tego żądania konięcznem jest 
udoskonalenie urządzeń, które służą przy 
naszych szkol ach celom wychowania fi­
zycznego, a w Szczególności:

a) pożądaną jest większa troskliwość 
o zyskiwanie i utrzymanie boisk szkol-, 
nych, oraz

b) sumienne przestrzeganie przepi­
sów zdrowotnych przy budowie sal gi­
mnastycznych; istniejące zaś sale wyma­
gają dokładnej rewizyi sanitarnej, gdyż 
wiele z nich powinno uledz zamknięciu, 
jako wprost szkodliwe zdrowiu dziatwy.

.'i. Obowiązujące obecnie u nas plany 
nauki gimnastyki dla szkół ludowych i 
średnich za maio uwzględniają cele zdro­
wotne wychowania fizycznego; to też po­
trzebną jest ich rewizya ze strony fizyo- 
lqgiwv i lekarzy.

4. W sprawne kierownictwa \vvchcv- 
wania Fizycznego Zjazd uznaje:

a) potrzebę powierzenia lekarzom 
nadzęru nad wychowaniem fiźycznem 
na HBwni z hygieną szkolną. Nadzór 
ten mogliby wykonywać lekarze szkolni, 
w drugiej zaś instancyi inspektorowie 
krajowi dla hygieny szkół;

b) potrzebę zapoznawania ogółu le­
karzy i wychowawców ze zasadami wy­
chowania fizycznego, przez utworzenie 
katedr dla tego przedmiotu na uniwer­
sytetach i uwzględnienie go przy egza­
minach nauczycielskich, oraz egzaminach 
dla lekarzy szkolnych.

5. Zjazd uważa za konieczne powię­
kszenie czasu, poświęconego wychowy­
waniu fizycznemu w szkołach ; równo­
legle jednak z tern musi iść zmniejsze­
nie przeciążenia umysłowego młodzieży, 
praca bowiem mięśniowa, nie jest deri- 
vativuni pracy umysłowej.

0. Zjazd uznaje potrzebę stworzenia 
w kraju stałej organizacyi, czuwającej 
nad sprawami zdrowotnemi, w szczegól­
ności zaś nad sprawą wychowania fizy­
cznego i popularyzacyi ćwiczeń ciele­
snych.

7. Zważywszy, iż poruszone obe­
cnie przez Sekcyę wydz. fiz. zagadnienia, 
mogły być zaledwie sumarycznie trakto­
wane, ogromna zaś ich doniosłość pra­
ktyczna wymagałaby gruntownych roz­
praw i zainteresowania najszerszych 
warstw społeczeństwa. Zjazd wybranej 
w myśl wniosku kol. Biera (Kraków) 
komisyi powierzy:

a) zwołanie kongresu dia spraw 
higieny do jednego z miast Galicyt;

LCZN IO W IE  SZKÓ Ł ELEM ENTARNYCI

b) przedłożenie mu, we formie ile 
możności gotowej, szeregu referatów, 
wniosków, rezolucyi, adresów i memo- 
ryałów do odpowiednich władz w spra­
wach niniejszej rezolucyi poruszonych, 
w szczególności zaś projektu organiza­
cyi higienicznej dla Galicyi.

________ (D. n.)

Ćwiczenia uczniów w strzelaniu.
Dotychczasowa orgamzacya i wyszko­

lenie wojskowe krajowych angielskich sił 
nie zadawala, jak wiadomo, Anglików, to 
też okazuje się konieczna potrzeba reformy 
w tym kierunku, jeśli naród nie ma całko­
wicie utracić zaufania do armii i jej za­
rządu. W kolach miarodajnych angielskich 
zakiełkowała i ugruntowała się myśl za­
prowadzenia obowiązkowej siużby woj­
skowej.

Myśl tę popularyzuje się w ten spo­
sób, źe planem naukowym w szkołach ele­
mentarnych objęto też ćwiczenia w strze­
laniu. Nauką i ćwiczeniami kieruje w za­
sadzie podoficer, lub woluntaryusz. Rodzice, 
wiedzeni duchem patryotycznym, bo im 
chodzi o potęgę sw'ego państwa, zachęcają 
swe dzieci do przykładania się do nauki 
w strzelaniu, bo dotąd nauka ta jest przed­
miotem nadobowiązkowym.

Rycina nasza obrazuje tę naukę.

Sny jako zapow^óż chorófi.
Lekarze francuscy: dr. Vaschide i dr.'

H. Pierron dowodzą na podstawie długo 
letnich doświadczeń, że sny są zapowie­
dzią chorób

Podczas dnia wrażenia zewmętrzne 
rozpraszają uwagę i każą zapominać o ró­
żnych drobnych dolegliwościach; we śnie 
jest stosunek odwrotny. Wewnętrzne wra­
żenia. które wywołuje stan naszego orga­
nizmu, biorą górę nad duchem, myśl sku­
pia się i dlatego rozstrzygamy we śnie 
zagadnienia, których rozstrzygnąć nie zdo­
łaliśmy na jawie.

Senne marzenia mają być trojakiego 
rodzaju: jedne świadczą o temperamencie 
śpiącego; drugie są zapowiedzią czegoś; 
trzecie są symptomami choroby. Ludziom 
krewkim, sangwinikom, śnią się pieśni,

I W ANGLII ĆU ICZA SIĘ W STRZELAN IE.
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i nych. Sny o nieprzebytych lasach, są za­
powiedzią chorób wątroby, a ogień we śnie

FELIKS GWJZDZ 
jeden z inieyatorów „ Związku teatrów i chó' 

rów włościańskich"

jest znamieniem braku krwi (anemii). Nie 
; pokój we śnie jest objawem choroby serca, 
zaś sny o zmęczeniu i wyczerpaniu zdra 
dzają histeryę. Sny, przy których smak 
relę odgrywa, zwiastują zaburzenia żołąd­
kowe, a przerażające obrazy senne, świaa 
czą o dolegliwościach gastrycznych. Oba 
wa i niepokój są dowodem złej cyrkulacyi 
krwi, a ucisk zewnętrzny, którego do­
świadczamy we śnie, oraz ukazywanie się 
szczurów, wężów i gadów, są wynikiem 
zbytniego używania napojów wyskokowych. 
Jednakże wrażenia ucisku doświadczają ró­
wnież osoby, które cierpią na astmę.

Całe epizody romantyczne, które wi­
dujemy w sennych marzeniach, powtarzają- 

1 ce się czasami kilka nocy z rzędu, są nie­
zawodnym objawem histeryi

Dzieci alkoholików widują we śnie 
nieraz koty, psy, lwy i inne drapieżne zwie 

■ rzęta. Jeśli jeden sen ponawia się kilka 
j nocy z rzędu, wówczas objaw ten, jest 
I objawem choroby.

tańce, zabawy, gry, walki Osobniki me­
lancholijnego usposobienia widzą we śnie 
upiory, śmierć zbliżającą się lub zabierają 
cą ich albo osamotnienie; flegmatykom 
śnią się białe duchy, widzą wodę, wilgotne 
miejscowości a śledziennikom śnić się zwy­
kły morderstwa, pożary itp.

Sny o kąpie^cn i zimnej wodzie za­
powiadają poty. Sny wresołe są objawem 
zdrowia. Sny o gwałtownych bolach, o ile 
nie powodują je zewnętrzne przyczyny, 
świadczą o zapaleniach organów zewnętrz-

ZwiązcK teatrów i chórów 
włościańskich.

Wszelkie usiłowania ludzi, szerzących 
w kraju naszym wśród ludu oświatę poza­
szkolną —  pisze dr. Zygmunt Gargas 
w swojej książce „o teatrach chłopskich 
w Galicyi “ — szwankowały w tern głó- i 
wnie, że chcąc podnieść kulturę ludu, dą-! 
żyły do zwiększenia, względnie zastosowa- j 
nia niektórych, zewnętrznych tylko jej prze­
jawów. Wpływano różnymi sposobami i 
środkami na rozum, dążono do zwiększę-:

nia znajomości czytania, do zwiększenia 
wiadomości u ludu. Tymczasem faktem jes. 
niezaprzeczonym, że istotna kultura nie na 
samych tylko wiadomościach polega, że 
momentem, decydującym dla oceny stam 
kulturalnego jakiegoś społeczeństwa, jes. 
jego działanie, kwestya bodźców tego dzia­
łania, kwestya wewnętrznej psychologii lu 
du, kwestya oceny całokształtu zjawisk ży 
ciowych i poszczególnych życia przejawów 
Zrozumiał to dobrze kościół katolicki 
tworząc tak rozliczne, a tak nieraz wspa 
niałe uroczystości i obrzędy kościelne 
Obrzędy te, zewnętrzne symbole myśli i 
uczuć ludzKich, wpływają potężnie i nieraz 
bardzo głęboko na wyobraźnię ludu ' 
stanowią ważny bodziec jego działań i 
uczynków.

To wpływanie na wyobraźnię, na 
uczucia ludu, pojęte jako bodziec działa­
nia, było właśnie dotychczas zupełnie za­
niedbane w całej robocie oświatowej po­
zaszkolnej w Galicyi. A właśnie tutaj to 
wpływanie na wyooraźnię powinno mieć 
miejsce, bo wiadomo, że im niższym jest 
stan kulturalny danej grupy społecznej, tern 
wybitniejszą w jego życiu duchowem rolę 
odgrywa uczucie i wyobraźnia. Wprawdzie 
możnaby za środek wpływający na uczu­
cie, uważać czytanie utworów, w których 
wyobraźnia dominującą odgrywa rolę, ale 
czytanie u ludu wymaga bądź co bądź 
pełnego wysiłku umysłowego. Lud nasz 
woli słuchać opowiadań odczytowych, niż 
sam czytać, a i te opowiadania wówczas 
dopiero osiągają pełny swój skutek, gdy 
są połączone z przedstawieniami obrazów 
świetlnych. Wrażenia słuchowe łączą się 
tu bowiem z częściowemi wrażeniami 
wzrokowemi. Wyższy jeszcze stopień 
doskonałości stanowi połączenie wrażeń

KO LKO  AMATOROW TEATRU W ŁO ŚC IAŃ SK IEG O  Z SIEM IANÓWKI
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Ze zdumieniem świat spogląda na 
nainowszy ruch kobiet w sprawie uzy­
skania czynnego i biernego prawa wy-, PRZEMOCĄ BYĆ WYDALONYM ZE SW E J ZAGRODY — CO ZA MYŚL OKROPNA!

MISS KEN N EY 
sekretarka „The Womens7Sodal and Political 

Union" w Londynie.

słuchowych z pełnemi wrażeniami wzroko- 
wemi, wszelkie przejawy zewnętrzne isto­
tnego życia posiadającemi, tj. teatr.

** *
O teatrze włościańskim pisano i dy­

skutowano u nas ba-idzo wiele. Różni ró­
żnie się na tę sprawę zapatrywali, zga­
dzali się jednak wszyscy w tern, że jest 
to sprawa dla kultury ludu polskiego 
pierwszorzędnego znaczenia, że teatr wło­
ściański może być bardzo ważnym czynni­
kiem oświaty . cywilizacyi.

Grono ludzi dobrej woli, na których 
stoją pp.: dr. Zygmunt Gargas, Feliks 
Gwiżdż i M ichał Róg, postanowiło nie­
dawno sprawą teatrów włościańskich bli­
żej się zająć i pchnąć ją na tory właści­
we Z okazyi przedstawienia włościan-ama- 
torówr z Siemianówki, odbytego w listopa­
dzie ubiegłego roku we Lwowie, rzucił p. 
Gwiżdż w „Kuryerze Lwowskim" myśl 
utworzenia opiekuńczej instytucji dla te­
atrów włościańskich. Projekt takiej insty- 
tucyi opracował p. Róg. W zeszłym tygo­
dniu odbyło się w biurze Zarządu Kółek 
rolniczych, pod przewodnictwem prezesa 
T. K. R. posła -Artura C ieleckiego 
konferencya, na której wybrano Komitet, 
który zajmie się w najbliższym czasie utwo­
rzeniem Towarzystwa dla teatrów wło­
ściańskich. Towarzystwo to nosić będzie 
nazwę: „Z w iąz e k  tea trów  i chó rów  
w łościańsk ich ". Do komitetu weszli 
pp.: Jan Bulas„ Artur Cielecki, dr. Bron.
Dulęba, dr. Zygmunt Gargas (jako prze­
wodniczący), Feliks Gwiżdż, Józef Jedlicz,
Michał Róg, Maryla Wolska.* ■*

W dzisiejszym nrze „Chwili", podaje­
my portrety inicyatorów Związku, pp.: Fe­
liksa Gwiżdżą, Micha ta Roga. Portret p. 
dr. Gargasa zamieściliśmy w : Nr. I, ■

Kuch kobiet.

boru, po drugiej stronie kanału La Man­
che. W  {„O id“ Anglii, w państwie poli­
tycznego wyszkolenia par excellence, 
„w którem każdy dumnym jest, że 
może słuchać, bo rozkaz zawiera to, 
co jest słusznem", bunt jawny podnio­
sła część narodu przeciw istniejącemu 
porządkowi. A buntowszczykami owymi 
to kobiety, te kobiety, które w Anglii 
zajmują takie stanowisko w społeczeń­
stwie, jakiego im zazdraszcza wiele ko 
biet w innych państwach i krajach. 
Czynny ich protest zwraca się przeciw 
tej części istniejącego porządku, który 
zarząd kraju wkłada w ręce oby­
wateli. a wyklucza cd zarządu kobiety. | 
Protest ten nie jest nowością; nowo­
ścią — przynajmriej między angielskiemi 
kobietami — są środki, którymi dają 
wyraz nowatorstwu. Już hałaśliwe sceny, 
jakie rozgrywały się w ubiegłym roku 
w czasie kampanii wyborczej, systema­
tyczne przeszkadzanie i przerywanie mó­
wcom, aby wymusić na nich przyrzecze­
nie, że będą w parlamencie głosowali za 
prawem wyborczem kobiet, wskazywały 
na to, że nowe żywioły używają nowej 
taktyki, aby dopiąć zamierzonego celu.

Po ukończeniu kampanii wyborczej,' 
członkowie rządu, którzy byli przeci­
wnikami sprawy kobiet, stali się prze- j 
dmiotem pocisków, a w 1. rzędzie za-

Motor elektryczny do pływania.
\l CÓRKA CONSTANTIN IEGO 
: w porcie Nowojorskim przeciw prądo­

wi wody.

Ci
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Rozpaczliwa rozłąka z chatą 
• obejściem.

Przemocą być wydalonym ze swej za­
grody—  co za myśl okropna! Bo chociażby 
skiba własna, była nie wiedzieć jak małą, 
przecież ją kochamy calem ciepłem naszego 
uczucia; uczucie to przepełnia serce każdej 
żywej jednostKi pod słońcem. W Rosyi wo- 
góle, a na Kaukazie w szczególności, nie 
masz dnia, któryby nie niósł podobnych 
tragedyi rodzinnych. Rodziny poważane otrzy­
mują nagle od władzy nakazy opuszcze­
nia miejsca siedziby, z tern nadmienieniem, 
że do pewnego terminu wyzbyć się muszą 
zbytniego mienia. Zkądżesz jednak wziąć 
kupca, któryby chciał kupić ubożuchną cha­
tkę ze skrawkiem ziemi? Najbliższi sąsiedzi, 
to zazwyczaj ludzie ubodzy, nie rozporzą­ Z PIEKŁ/* RO SY JSK IEG O

Pociąg osobowy w śniegu.
(Fotografia amatora p. M. Herza w Sanoku.)

brano się do kanclerza skarbu Mr. As 
quith. Oblężono dom jego formalnie, j 
aby go zmusić do tłumaczenia się i po­
sunięto się nawet tak daleko, że urzę­
dnicy policyjni byli zmuszeni jąć się 
ostatecznych środków t. j. aresztowań. 
Miss Kenney i Mis Billington były pier- 
wszemi ofiarami i dostały się do wię-, 
zienia. Nie zrażono tern się jednak, 
a organizacya „ The Womens Social and 
Politiccil Union“ , która kierowała wszyst- 
kiemi demonstracyami nie ustawała 
■w pracy. Dnia 13. lutego b. r. poma­
szerował pochód kilkuset kobiet, które 
przybyły ze wszystkich stron kraju przed 
parlament. Na czele pochodu szła sę­
dziwa prezesowa organizacyi, pani D e- 
sp a rd , siostra generała F re n c h .

Policya zastąpiła pochodowi drogę, 
bo stara ustawa zabrania gromadzenia 
się tłumów przed parlamentem. Gdy] 
pochodu nie można było powstrzymać, 
konna policya urządziła szarżę — rzecz 
w Anglii niebywała, która wywołała 
ogromne oburzenie - - i dokonała ma­
sowych aresztowań. Nie mniej, nie wię­
cej, jak 57 kobiet stanęło przed sądem, 
a między niemi i sędziwa pani Despard. 
Uwięzione, ponownie nie przyjęły wy 
mierzonej im kary pieniężnej i wybrały 
„izbę,, która stoi dla obojej płci otwo- 
rem“ więzienie. Na razie starania kobiet 
w Anglii, nie odniosły skutku, gdyż par­
lament odroczył załatwienie sprawy.., The 
Womens Social and Pa litical Union“ 
postanowiła dotąd nie spocząć, póki 
prawa wyborczego nie wywalczy.

dzający żadną gotowizną. Biednemu ojci 
rodziny nie pozostaje więc nic innego, jat 
sprzedać swe mienie jakiemuś agentowi 
który najczęściej w zmowie jest z policyć 
i dlatego jest postrachem całej okolicy 
Ludzie tacy, wzbogacający się na nędzy naj­
biedniejszych z biednych, ofiarować zwykł 
wydalonemu tyle, że kwota otrzymana za­
ledwie mu wystarcza, aby pójść o kiju wę­
drownym.

Rycina nasza obrazuje scenę sprzedaży 
Agent sprowadził kupca — kwota ofiaro­
wana jednak jest tak nizką, że pożałowania 
godnego ojca rozpacz bierze. W końcu je­
dnak godzi się z losem okrutnym i bierze 
co daje, aby nie strac;ć wszystkiego.

Elektryczny motor do pływania.
Ameryka, świat cudów i wynalazków, ma! 
w dziedzinie sportu pływania, a może 
i w dziedzinie ochrony przed utonięciem 
do zanotowania nowy wynalazek.

Ostatnie lata niezwykle obfitowały w 
wynalazki przyrządów, które zdolne są za | 
dać kłam twierdzeniu, że z wodą trudna 
sprawa. Niepodobna nam wydać sądu o wię-1 
kszej lub mniejszej użyteczności ochronnych 
kamizelek korkowych, jak niemniej o pasach.

Uprzątanie śniegu z toru kolejowego.
(Fotografia amatora M- l̂ierza w Sanoku.)

i
A chociażby nam możliwem to ■ było, nie 
uczynimy tego, bo w sprawie tej wielką 
rolę gust odgrywa. Wolimy pokrótce omó­
wić najnowszą zdobycz na tern polu sportu, 
a mianowicie elektryczny motor do pły­
wania, r

Wynalazł go elektrotechnik Constantim, 
Wioch z pochodzenia, żyjący obecnie w Bo­
stonie. Twierdzi on, że za pomocą jego 
motoru człowiek pełnoletni 24 godzin zdoł; 
utrzymać się na wodzie, a temsamem zda 
niem jego, została rozwiązaną kwestya 
uchronienia się od zatonięcia, chociażby prąa 
i siła wody nie wiedzieć, jakie były. A za-
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tem według mniemania Constantiniego ka­
żdy rozbitek na morzu, uzbrojony w ele­
ktryczny motor do pływania będzie mógł 
dopłynąć do brzegu. Próby dobroci wyna­
lazku wykoriała rodzona córka Constan­
tiniego.

Jedno tylko ale w wynalazku nowym 
Jak wszystkie wynalazki tego rodzaju, ele­
ktryczny motor do pływania ma tę wadę, 
że koszta sporządzenia go są wielkie, a tem- 
samem nielicznej tylko ilości dobrze sytuo­
wanych wybrańców, będzie danem nabywa­
nie go do celów sportowych. Wynalazca 
spodziewa się jednak, że z chwilą, gdy zy­
ska dostateczne środki pieniężne na powię­
kszenie obrotu fabrycznego, przyrząd bę­
dzie wyrabianym po tak nizkich cenach, że 
każdy podróżny na morzu będzie mógł 
sobie go kupić lub ewentualnie z powołać 
się mającego do życia zakładu wypożyczyć 
go za nizką opłatą.

Rycina przedstawia młodocianą córkę 
wynalazcy z motorem na grzDiecie w chwili, 
gdy w porcie Nowojorskim płynie przeciw 
prądowi wody.

fiak isrk i w paryżu.
Paryż w ruchu kobiet ma do zano­

towania nowość chwalebną. Kobiety zdo­
były sobie nową gałąź godziwego za­
robkowania —  zostały dorożkarzami.

Poddawszy się bardzo trudnemu, ści­
słemu egzaminowi, który dobrze zdały, 
złożyły następnie dowody, że nietylko 
umieją kierować rumakami, ale,- że sto­
sownie potrafią się znałeźć wobec gości, 
z którymi jadą. W  dalszym ciągu udo­
wodniły, że pamięć ich i zmysł oryen- 
tacyjny wcale nie są słabsze od pamięci 
męskiej i że topografię miasta w najbar­
dziej oddalonych dzielnicach dobrzezacho- 
wały w pamięci. Wobec tych momentów 
usunięte już były całkowicie przeszkody 
w udzieleniu im urzędowego pozwolenia 
na wykonywanie przemysłu dorożkarsko- 
fiakierskiego. Dotąd Paryż posiada ó

FIAK1ERKI W  PARYŻU

„egzaminowanych" dorożkarek, z tych 
pięć przemysł swój wykonuje lecz nie 
w charakterze właścicielek, jeno w cha­
rakterze kierowniczek pojazdem. Począ­
tkowo Paryżanie naigrawali się z kobiet, 
siedzących na kozłach, za to jednak 
rozsądniejsza część publiczności powitała 
uczciwe p racownice z niekłamaną sym- 
patyą. Na razie robią świetne interesy, 
bo każdy woli jechać z fiakierką. W  szcze­
gólności świat kohiecy proteguje swe 
dzielne siostry rodu niewieściego.

Czy się utrzyma ta nowość, dzisiaj te­
go powiedzieć, nie można Zachodzi oba 
wa, że mało znajdzie się kobiet, któreby 
się chciały podjąć tak ciężkiego sposobu 
zarobkowania, wymagającego narażania 
się dniem i nocą na przykre zmiany at­
mosferyczne.

Rycina nasza przedstawia owych pięć 
dorożkarek paryskich przy swych doro­
żkach jednokonnych. W  Paryżu nazy 
wają także dorożki fiakrami, ho stosun­
kowo mało jest tam numerowanych fia­
krów parokonnych.

MICHAŁ RÓG 
jeden z inicvatoróvv Związku£teatrów i chó­

rów włościańskich1

rzają się oblicza nawet najbardziej czarno 
usposobionych pessymistów, a śmiech ten 
szyderczy, niepowstrzymany ńjczem zagar­
nia panowanie nad widownią. Czasem je­
dnak Feldman, przewyborny komik w szla­
chetnym stylu, potrafi i łzy z oczu publi 
czności wycisnąć, czasem potrafi i grozę 
wywołać szerokim tragizmem swej gry. To 
Feldman, odtwórca typów Gorkijowskich, 
bohater komedyi Mirbeau’a, „Napoleon11 
w sztukach Sardou, Gąsiorowskiego itd.

Obecnie notujemy najnowszy tryumc 
p. Feldmana. A to — jako Snerlocka Hol 
mesa, w komedyi pod tym tytułem prze­
robionej z genialnych opowiadań Conan 
Doyle’gcL przez F. Bonna Feldman py­
sznie i pomysłowo odtworzył rolę zadzi­
wiająco sprytnego detektywa i zdobył so­
bie ogromny, entuzyastyczny .poklask tłu­
mnie przybyłej publiczności. Dzięki grze 
Feldmana, sztuka wiele razy zapełni amfi­
teatr. Rolę Sherlock Holmesa, gra w War- 
szawić Kazimierz Kamiński, w Krakowie 
Zelwerowicz, aktor o talencie zbliżonym 
do artyzmu Feldmana.

bi

ferDynant) peldman. piękne nóżki chińskiej kobiety.
Jedną z najpopularniejszych postaci na 

bruku lwowskim, a przytem i jednym 
z najznakomitszych polskich artystów jest 
p. Ferdynand Feldman. Kiedy się na de- 

1 skach sceny lwowskiej pojawi, rozchmu­

Dziwne pojęcie mają chińczycy o 
pięknie. Ideałem ich jest mała nóżka, to 

! też formalne tortury dziewczę chińskie 
przechodzi, noszące krótkie trzewiczki; 
ostatecznie noga kobiety tak się defor:. 
muie. iak to nrzedśfawia rycina.
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FERDYNAND FELDMAN 
znakomity art. dram. teatru m we Lwowie.

Następstwem tego jest i chód kiwa­
jący cór niebieskiego państwa.

Chińczycy luoują się niemniej w nie­
zwykle długich paznokciach; o długości 
ich słabe tylko ma się pojęcie. Ogromnej 
długości paznokcie nosi niemniej pię­
kniejsza połowa rodu chińskiego u pal­
ców ręki, bacząc troskliwie na to. aby 
paznokcie u palca śluonego i małego, 
były jak najdłuższe.

W  pielęgnowaniu paznokci, artyści 
i artystki chińskie są prawdziwymi sztuk­
mistrzami.

Rycina nasza przedstawia prirna- 
donnę opery pannę Tiny Feet, jej nóżki 
i prawą rączkę, uzbrojoną w pazurki, 
długości 12 cm.

mański, Aleksander Gołubowski i Ignacy Ję ­
drzejowski.

W  Brzeżanach wybuchł strejk młodzieży 
gimnazyalnej.

Pociąg pospieszny zabił na rampie mię­
dzy Jamnicą a Jezupolem chłopa i konia.

Burmistrzowi z Ostrzeszowa Frankow­
skiemu wytoczono sprawę karną za popieranie 
strejku szkolnego.

Feliks Czermiński urzędnik Banku związ­
kowego, zdefraudował z funduszu „Banku u- 
bezpieczeń11 kwotę 55.000. Zdefraudow'ana su­
ma została pokrytą przez rodzinę.

Izba! handlowa i pizemyslowa w Krako­
wie wybrała jednogłośnie posłem na Sejm kra 
jowy II wicepr. m. p. Józefa Saarego.

W hucie żelaznej w Rima-Muranyi 2 ro­
botników rozgrzewało 50 kg. zamarzniętego 
dynamitu; nastąpił wybuch, który rozerwał ro­
botników w kawałki. |

Andrzej Józef Tatomir, znany z licznych 
oszustty popełnionych, zbiegł z zakładu kul- 
parkowskiego dla umysłowo-chorych.

Sąd tarnopolski skazał 24 letniego Mi­
chała Janków icza, i jego wspólnika 30 letnie­
go A. Podgórnego na karę śmferci za rabun 
kowe morderstwo, dokonane na szynkarzu 
Samuelu Rosenbaumie i jego żonie Róży i zra­
bowanie 100 K. Michał Podgórny, lat 19 li­
czący, za współudział został zasądzonym na 
12 lat ciężkiego więzienia.

W Szczurowicach koło Brodów dostał 
się robotnik, zajęty w tartaku pod koło ma­
szyny i został na śmierć zmiażdżony.

Wiceprezydentami „Dumy rosyjskiej11̂ zo

stali wybrani: Berezin, kandydat lewicy i adw o­
kat Poznański bezpartyjny progresista.

W Tarnopolu rozpoczęła się senzacyjna 
rozprawa przeciw' gr. kat. proboszczowi w To­
kach ks. Włodzimierzowi Kopytczakowi, który 
puścił w obieg około 30 sfałszowanych we­
ksli. Wmieszani są w sprawę Dmytro Polisz- 
czuk i Kiryło Bezkorowajn^ji dwaj żydzi Ja- 
kób Nussbaum i Jakób vel Jankiel Gruiłspan.

W Wiedniu dn. 9 b. m. o g. 2 popołudniu 
po burzy śniegowej, która szalała od g. 12 

zjawiły się po raz 1 w tym roku silne bły­
skawice i grzmoty.

W Chicago zmarł założyciel jZion-city dr. 
Dowie; nazwał się on prorokiem'Eliaszem

Rozpruwa, która się toczyła w Nowym Są­
czu przeciw- Jurgielewiczowi i Żebrowskiemu 
o zbrodnie rabunku zakończyła się uwolnie­
niem obu oskarżonych, co do tej winy, zasą­
dzeni tylko zostali na 24 godzin aresztu za 
przekroczenie patentu o noszeniu broni.

W Sofii dokonanem znsfało morderstwro 
z zemsty osobistej na osobie bułgarskiego 
prezy denta ministrów Petkowie, w czasie prze­
chadzki z ministrami po ogrodzie m. Morderca 
dał 3 strzały rewolwerowe. Minister handlu 
raniony został w ramię.

W fabryce tkackiej w Żyrardowie wy bu- 
chły niepokoje robotnicze, wywołane brutal­
nością zarządu fabryki.

Wśród proletaryuszy w Warszawie głód 
szerzyć się poczyna.

Pf-awa publiczności i prawa odbywania e- 
gzanrinów dojrzałości" oraH’ wy daw ania'świa-

Kronika tygodniowa.
W wielu miastach kraju odbyły się wiece 

z nader licznem udziałem publiczności w s :ra- 
wie polskości lwowskiej wszechnicy.

W sali ratuszowej we Lwowie odbył się 
w niedzielę akt złożenia przyrzeczenia przez 
nowo mianowanych opiekunów ubogich. W u- 
roczystosci wzięli udział członkowie Rady m. 
prezydyum m., szef odn. departamentu Mag.

We Lwowie zawiązał się komitet obywa­
telski celem niesienia pomocy ofiarom lokautu 
łódzkiego. Na czele komitetu stanęli pp. 
A d w e n to w ic z  art.. dram., poseł B o jk o ,  
dr. R Bu ber, dr. A. L i i i  en, prof. Paw!ew'ski, 
dyr. Po zn a  ńsk i

Obrony ruskich akademików- przed wie­
deńskim sądem podjęli się; adw. R o d e i G a r- 
p n e r:

Dnia 8 . bm. popełnił zamach samobójczy 
15 letni uczeń IV kl II szk. realnej we Lwo- 
w-ie Józef Zając. Desperatowi nie grozi nie­
bezpieczeństwo.

W Gnieźnie usiłow-ał się otruć kwasem 
karbolowym 13 letni syn rzeźnika Cabańskiego 
z ODawy przea batami w szkole, bo należy do 
opornych.

Z zakładu- dla obłąkanych w Tworkach 
zbiegli przestępcy polnyczni; Wojciech Sz\ PIĘKNOŚĆ STOPY CH IŃ SKIEJ KOBIETY.
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decnv uzyskało pryw. ż. liceum Urszulanek w 
Kołomyji.

W Wiedniu zanosi się na strejk czeladzi 
piekarskiej i lokaut majstrów. Ostatecznym 
terminem uregulowania sprawy jest 26 b m.

W koluarach Sejmu węgierskiego przyszło 
do ostrego zajścia między prezydentem Sejmu 
Rakowszkym a młodym posłem Farkaszem 
łlary. Rozdrażniony prezydent zawołał do Ha- 
rya: „Stul p\ sk zielony młodzieńcze". Odbę­
dzie się z tego powodu pojedynek.

W Krakowie w salach starego teatru odbył 
się wieczorek 1 raut ku czci Elizy Orzeszkowej.

Ludność żydowska w Warszawie zbiera 
podpisy na petycyi, w której zwraca się do 
posła z gub. petersburskiej Hessena, aby wziął 
na siebie obronę w Dumie interesów żydów 
polskich.

Senat lwowskiego uniwersytetu uchwali1 
nie podejmować już w tym kursie wykładów.

W Rzymie zmarł nagłą śmiercią na udar 
sercowy w mieszkaniu swem włoski minister 
sprawiedliwości Galio.

17 letni syn wł. dóbr Aleksandra hr. Po­
tockiego, jak donoszą z Wąrszawy, odebrał so­
bie życie.

W Wiedniu przy udziale zastępców ze 
wszystkich stron Austryl odbył się dnia 10 bm.
I. państwowy wiec chrześcijańsko-socyalny. 
Przybyli nań marszałek, ks. Lobkowitz i wielu 
posłów. Wiec zagaił ks. Liechtenstein.

W  Krakowie odbył się popołudniu dn. 10. 
zjazd przeszło 80 trafikantów z Galicyi i Bu­
kowiny dla utworzenia sekcyi austr. Związku 
trafikastów. Dn. 1L przytrzymano tam nieja­
kiego Kuklę z Uszni, który bez koncesyi zaj­
muje się preprowadzaniem robotników' do Prus.

W Hiszpanii odbywały się wybory do kor-1 
tezów. Nieobeszło się w' Barcelonie bez bomb. 
Na ulicy Eanida wybuchła petarda.

W Budapeszcie aresztowano oszusta Fran­
ciszka Fabiana, ktpry dopuścił się szeregu o- 
szustw pod nazwtskiem hr. Khuenhedervary. |

W Paryżu zmarł b. prezydent francuskiej 
Rzeczypospolitej Casimir-Perier, ur. w r. 1847.

W Marsylii podczas orkanu zawaliła się 
w budowie będąca fabryka, grzebiąc pod gru

zanti 9. robotrrków. 3 utraciło -życie, 6 jest 
rannych.

W Elizaw etgradzie zabito wystrzałem z re­
wolweru prze w. związku narodu rosyjsk Ale­
ksandra Prochowowa.

We Lwowie zmarł Herman bar. Loebl b. 
długoletni wicepr namiestnictwa Galicyi, b. na­
miestnik Moraw, b. minister dla Galicyi. Ś. p. 
Lóbl mógł o sobie powiedzieć: „ani z s'oli, 
ani z roli, ale z tego, co mnie boli, urosłem". 
Liczył lat 73.

W sprawie awantur na uniwersytecie lwo­
wskim w' dn. 23. stycznia sędzia śledczy roze­
słał listy gończe jeszcze za 10 akademikami 
ruskimi. Jednego już odstawiono, nadto 14 do­
ręczono wezwania do sędziego śledczego, jako 
oskarżonym.

W Wilsdorfie rozegrał się w niedziefę wie­
czorem straszny dramat rodzinny. Z nędzy za­
strzelił tamt. nadleśniczy państw-owy naprzóc 
żonę i sześcioro dzieci, a potem sam sobie 
odebrał życie.

Japonia wycofuje wszystkie swoje wojska 
z Mandźuryi, pozostawia tam tylko 15.000 
żołnierzy dla strzeżenia kolei.

We Lwowie zmarł Wiktor Leliwa Kopy- 
styński znany i poważany powszechnie w sze­
rokich kołach obywateli m. Lwowa: liczył lat 7 3 .

W Lutch, w Anglii umarł generał French, 
jeden z niewielu dowódzców, który w ostat­
niej wojnie z Boerami, kilka odniósł zwycięstw 
nad nimi. French liczył 57 lat.

Na parowcu „Jena“ w basenie Missiessy 
w Tulonie eksplodowała torpeda. W powietrze 
wyleciały wszystkie znajdujące się na statku 
zapasy prochu. Wybuchy następowały po so­
bie co 15 minut. Liczba zabitych i rannych 
jest bardzo wielka. Zraniony został także ad­
mirał Manceron.

u pp. Anhauchów około 60 osób, aby 
złożyć życzenia. Między innymi był cały 
Wydział lwowskiego Stowarzyszenia ku- 
pców z prezesem p. Maurycym Brano 
stadterem ; i oboma wiceprezesami pp. 
M. Karolem i W. Schleiferem na czele.

Wśród licznych podarków, wyróżniał 
się podarek Wydziału. Jest nim wieniec 

jsrebrny, z napisem: „Najwięcej czynne­
mu członkowi - Wydział lwowskiego 
Stow kuDców“ ; na każdym liściu wyry­
te jest nazwisko członka Wydziału.

P. Adolf Anhauch urodził się w mar­
cu 1857 r, liczy zatem lat 50; żona jego 
p.Elza z Schramików liczy lat 44; oboje 
są dziećmi stolicy kraju.

Po ukończeniu niższej szkoły śre­
dniej p. Anhauch pracował lat 20 u.zna­
nej firmy Bodeka przy ul. Ormiańskiej. 
Ożeniwszy się z ubogą panienką, w rok 
po ślubie dopiero mógł przystąnić do 
założenia własnego interesu i to z bar­
dzo skromnymi funduszami, Pracując wy­
trwale, szczędząc i odmawiając sobie nie- 
ednego, doprowadził do tego, że firma 

jego przy ulicy Wałowej pod 1. 15 we 
Lwowie, należy do pierwszych firm w mie- 

iście w dziale handlu papieru, przyborów 
| szkolnych i t. p. artykułów.

Jubilaci mają 5-ro dzieci: 3 synów 
i 2 córki, które niezwykle kocnają swych 
rodziców i lgną do nich. Z okazyi sre 
hrnego wesela, dzieci wręczyły im wie 
niec pamiątkowy z napisem: „Najuko­
chańszym rodzicom w dzień srebrnego 
wesela".

Do uczty weselnej zasiadło okoto 
60 osób. Piękne toasty wznosili pp. Z 
A. Gieszkowski, dr. Lachs. dr Raps 
i Dorfman, słucnacz lwowskiej wszech­
nicy. Dopiero o godzinie 6. rano dnia 
następnego obecni opuścili gościnne po­
koje pr> Anhauchów.

Do życzeń już złożonych dodajemy 
ad multos annos.

Koledzy.

Z e  sztuki.

Kronika towarzyska.
Obchód srebrnego wesela.
Państwo Adolf i Elza z Schrami­

ków Anhauchowie obchodzili w dniu
8. b. m. jubileusz srebrnego wesela.

Z okazyi obchodu zgromadziłoj^się

Moralność p. Dulskiej na prowin-
cyi. Zorganizowana przez p 1 Zapolską 
i starannie dobrana trupa teatralna, która 
ma grać sztukę, zapodaną w napisie, 
opuściła Lwów we czwartek, celem da­
nia przedstawień w większych miastach 
naszego kraju. Kierownictwo artystyczne 
objął mąż p. Zapolskiej, p. Janowski 
Stanisław, zaszczytnie znany artysta, ma­
larz. Towarzystwo teatralne zawita do 
Przemyśla-, Jarosławia, Rzeszowa, Tar­
nowa, Nowego Sącza, Jasła i Sambora, 
poczem wróci na święta do Lwowa.

Pani Wandzie Śiemaszkowej, o- 
puszczającej na czas dłuższy naszą scenę, 
wręczono na onegdajszem przedstawieniu 
„Upiorów“',i wspaniały wieniec od Koła 
liter artyst., które pragnęło w ten sposób, 
obok uznania dla talentu artystki, podzię­
kować jej za czynność, z jaką stawała na 
każde zaproszenie „Koła“ , uświetniając 
swoim współudziałem jego wieczory.

Zdrowie Stanisława Wyspiańskie­
go- Stan zdrowia złożonego od dłuższego 
czasu niemocą Stanisława Wyspiańskiego, 
poprawił się^znacznie. Znakomity poeta"nie
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opuszcza jeszcze łóżka w mieszkaniu swo- 
jem w Węgrzcach, ale ogólny stan sił polep­
szył się o tyle, że chory może zajmować 
się pracą literacką. Dyrekcyi teatru miei 
skiego złożył Wyspiański w dokonanem 
przez siebie tłómaczeniu „Cyda“ Cornelilla, 
który wystawiony będzie na scenie krako­
wskiej w przyszłym miesiącu, — dowolne 
zaś tłumaczenie „Cyda“ w wydaniu książko- 
wem drukuje się już i w najbliższych dniach 
znajdzie się na pułkach księgarskich. Obe­
cnie niestrudzony autor, po ukończeniu tra- 
gedyi „Powrót Odyssea", przystąpił do two­
rzenia wielk ego dramatu z dziejów Polski 
„Samuel Zborowski11.

Krytyka cesarza Wilhelma. Cesarz 
Wilhelm był w tych dniach w teatrze ber­
lińskim na przedstawieniu sztuki „Pies Ba- 
skevillów“ , którą dyrektor tego teatru, Bonn, 
przerobił z powieści Conan Doyla wbrew 
wyraźnemu zakazowi autora. W sztuce zre­
sztą bardzo lichej, umieścił Bonn kilka ata­
ków na prasę, na którą jest rozgoryczony, 
ponieważ krytykowała jego działalność dy­
rektorską. Cesarzow-i Wilhelmowi podobała 
się bardzo przeróbka, zwłaszcza zaś nagana 
prasy spotkała się z jego uznaniem. Po 
przedstawianiu rozkazał cesarz przyprowa­
dzić dyrektora do swojej loży i oświadczył 
mu: „Podziwiałem szczególnie odwagę, z ja­
ką wypowiedziałeś pan pewne prawdy tym, 
którzy powinni je byli usłyszeć. Teraz ro- 
zumię walkę, jaką musiałeś pan stoczyć11.

Wyklęta za... „Matchichę“ . Przed 
kilku dniami w jednym z teatrów w Ma­
drycie zdarzyły się gwałtowne i burzliwe 
sceny. Tancerka Pepita Sevilla, tańczyła 
„Matchichę“ , ale taniec jej nie wydał się 

„dość wyrazisty publiczności, która zaczęła 
gwizdać. Wtedy Pepita dodała aż za wiele 
wyrazistości swojej produkcyi, wykonując 
ruch, oznaczający bardzo drastyczną pro- 
pozycyę. Na to powstała nieopisana burza, 
potem bijatyka, tak, że policya z trudem 
dopiero o godz. 2. w nocy opróżniła teatr. 
Wszystko to jednak byłoby dość drobnym 
i' zwykłym epizodem, gdyby nie wmieszanie 
się władzy kościelnej, która wyklęła niefor­
tunną wykonawczynię aM.atchichy“ .

pastelow y portret kobiety.
i.

O godzinie 4 popołudniu starszy radca
O. powrócił do domu z wesołą piosenką 
na ustach. Przez parę pokoi przeszedł prędko 
do ' ostatniego, dość obszernego, którego 
okna wychodziły na ogródek. Zatrzymał się 
przed kominkiem,, na którym między sta­
rym branżowym zegarem i mosiężnymi kan­
delabrami stało kilka również z starego 
bronzu figurek. Rozwinął czemprędzej pa 
czkę, którą wydobył z bocznej kieszeni 
palta i z uśmiechem zadowolenia postawił 
na kominku branżowy posążek Wenery.

Było to skończone cacko artystyczne, 
wypieszczone ręką sławnego mistrza z epoki 
odradzenia. Z trądem i kosztem wielkim 
zdobył je p. G. na publicznej sprzedaży po 
znanym zbieraczu starożytności R. Figurki 
tej brakło mu do kompletu przepięknych 
drobiazgów, poustawianych na kominku: 
cieszył się. więc,2 tego nabytku, jak czło 
wiek; w którego życiu pustem i bezcelo 
wem, tylko takie drobiazgi, mogą przynieść

pozornego szczęścia cnwilę. Cieszył się dziś> 
tak, jak wówczas, gdy przed laty wielu od­
czytywał swe wiersze, drukowane w róż 
nych dziennikach i pismach peryodycznych.

Błogo mu było z tą piękną Wenerą, 
l tak jak w owej chwili, gdy z ust ukocha­
nej swej Józi zwykł był słyszeć pełne pie­
szczot i słodyczy słowa..

Starszy radca G. dawniej pisywał wier­
sze a nawet zbiorek ich w świat puścił 
pod przybranem nazwiskiem. Było to wów­
czas, gdy na świat patrzał przez różowe 
okulary złudzeń i rozkosznych marzeń, gdy 
dla ukochanej jedynie istoty, grało w jego 
duszy żywo i odzywało się gorąco przy­
spieszone serca bicie... Lecz było to dawno, 
bo słuszna jego postać nieco się przygar 
biła od tej pory, krucze włose zbielały na 

' głowie, oko straciło blask ognisty.
Świeżym z doby owych wspomnień 

pozostał tylko pastelowy portret młodej 
kobiety, z upiętą w jasnych włosach wią­
zanką habrów i maków...

Portret ten wisiał wprost kominka; 
mimowoh więc p. G. rzucił okiem i za- 
rzymał na nim wzrok przez chwilę. 

Prędko jednak z wyrazem smutku na twa 
I rzy odwrócił głowę, jakby pod nawałem 
,vspomnień przykrych, które dolatywały 

1 z tego portretu. Począł nakręcać zegar, 
okurzać figurki, układać książki i ryciny 
na stole lecz niezadługo znów spojrzał na 
portret... Przypatrywał mu się dłużej i u- 

J ważniej; pragnąc zaś oderwać się od tego 
widoku, wyszedł nagle z pokoju, pogwizdu­
jąc niby wesoło. Zamyślony, wielkiemi kro­
kami począł mierzyć pokój przyległy, lecz 
w rychle znalazł, się znów przed pastelo­
wym portretem... Zdawało się, że po raz 
pierwszy się przypatruje tej głowie, bo na 
jego twarzy malował się pewien namysł i 
zastanowienie, które niebawem w zachwyt 
się przemieniło. Oparł się rękoma o fotel 
i długo, długo wpatrywał się w tę twarz 
czarującą. (D. n.)

Rozmaitości.
„Jedność". Organ żydów polskich. 

Pod tym tytułem zaczęło pod redakcyą 
p. B e r to ld a  M e rw in a  wychodzić pi­
smo tygodniowe. Jako wydawca podpi­
suje je znany adwokat i radny miejski 
Dr. T o  bi asz Asch ken aze. Pismo to 
staje na gruncie polskim i pragnie krze­
wie prądy asymilacyjne.

Wiec Polek w Herne w Westfalii. 
Herne, miasteczko o 40.000 mieszkańców, 
położone między Dortmunden a Bochum 
i oddalone od tych dwóch miast o 15 do 
21 min jazdy kolejowej, z powodu prze­
ważnej części mieszkańców-Polaków otrzy 
mało nazwę westfalskiego Poznania. W lot 
za robotnikami polskimi, pracującymi tam 
gromadnie w kopalniach i fabrykach, przy­
byli kupcy i rzemieślnicy polscy i potwo­
rzyły się restauracye polskie. W ubiegłą 
niedzielę odbył się tam wiec Polek, który 
udał się znakomicie, gdyż mimo słoty, ogro­
mna sala wypełniona była po brzegi. Uchwa 
lono założyć Towarzystwo Polek, do któ­
rego zaraz zapisało się okoio 200 rodaczek.

Ból zębów. Trzaskę smolnego łu- 
! czywa uwarzyć w occie i wygotowanym 
płynem usta płukać.

Zatrucia. W każdym domu powinny 
się znajdować w pogotowiu niezbędne ma- 
teryały do szybkiej pomocy przeciw za 
truciu. Pierwszy ratunek jest zażyć kopiatą 
łyżeczkę zwyktej soli i tyleż gorczycy, 
zmieszanej w gorącej lub zimnej wodzie 
co pobudzi chorago do wymiotów, z któ 
remi trucizna odejdzie. ' Aby ostatki jej 
uczynić w żołądku nieszkodliwemi, należy 
naprzód połknąć surowe białko z jaja, e 
następnie wypić kubek mocnej czarne, 
kawy.

Uwiąd starczy u chłopca. W szpi­
talu Mineapolis zmarł chłopiec James An­
derson na uwiąd starczy. Liczył on 
w dniu śmierci swej 11 lat i 2 miesiące. 
Lekarze oświadczyli, że wszystkie jego or­
gany wykazywały właściwości sześćdzie­
sięcioletniego starca. Gdy James Anderson 
liczył 6 lat, zaczęły mu siwieć włosy na 
głowie. Siła wzroku znikła, pochylił się, 
chód jego stal się ociężały i wolny, jak u 
starca. W wczesnym wieku dziecięcym An­
derson był żywy i nader umysłowo roz­
winięty, ale zwolna siły duchowe słabły u 
niego, a od dwóch lat zachowywał się, jak 
prawdziwy staruszek.

Co Falb prorokuje? Według zna­
nego „proroka “ pogody, Falba, pierwsze 
dni marca będą śnieżne i dżdżyste: 3-go 
barometr się podniesie, a spadnie termo­
metr znacznie, skutkiem tego — od 4. do 9. 
marca znaczne mrozy chwycą. Po 9-tym 
marca mrozy wielkie powoli sfolgują; na­
stępnie będzie opad śniegu, 12-go bu­
rzliwo, deszcz ze śniegiem. 13-go i 14-go 
śnieg i grad. Po 15-tym pogoda zmienna 
Dzień krytyczny pierwszego rzędu 29-go 
marca. Wielkie burze na wybrzeżach, śnie­
życe, wichry i silne ulewy będą od 17-go 
do 29-go marca. W tych dniach prawdo­
podobnie nastąpią i trzęsienia ziemi i wy­
buchy wulkanów. Ostatnie dni marca będą 
burzliwe, zimne i dżdżyst\

Mowa wachlarza. Wachlarz, to pra­
wdziwe hasło niewieściego wdzięku, jest 
w rękach umiejętnej kobiety istnym czaro- 
dziejem. Zwłaszcza piękne mieszkanki po­
łudniowych krajów, a szczególniej plomien- 
nookie Hiszpanki doprowadziły posługiwa­
nie się wachlarzem do prawdziwego arty­
zmu. 1 tak oznacza: wachlarz złożony,
wiszący z prawego ramienia: szukam na­
rzeczonego: u lewego zaś ramienia: je­
stem zaręczoną niema nadziei; zbliżanie 
końca do warg : mam wątpliwości, wyda
jesz mi się ćmiarzem i niewiernym; po­
rządkowanie wachlarzem włosów na czole- 
myślę o tobie; niedbałe wachlowanie się 
jesteś mi obojętnym, możesz odejść, nie 
spodziewaj się niczego; przyłożenie wa­
chlarza do serca- cierpię i tęsknię; liczenie 
piór wachlarza: kiedy rozmówimy się bez 
przeszkody? — uderzenie końcem wa 
chlarza o dłoń : nie wiem jeszcze, czy cię 
kocham; nagie zamknięcie wachlarza: boję 
się, że mnie zdradzisz; oglądanie częste i 
czułe obrazka na wachlarzu; podobasz mi 
się nieskończenie; upuszczenie wachlarza 
jestem twoją

Do P T. Fotografów i Amatorów. Upra­
szamy o łaskawe przysyłanie nam różnycl 
zdjęć. Zdjęcia mogą być i nieretuszowane, 
oraz nienaklejone.
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Wiedeński Bank Związkowy we Wiedniu.
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XXX J 1 .  Z  w y c z a j  i l e

WALNE ZGROMADZENIE
odbędzie gię

Dnia 4 . kwietnia 1907, o goDz. 11. przedpołudniem we Wiedniu 1. §erreitgasse 8.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie Rady Zawiadowczej.
2. Sprawozdanie cenzorów o zamknięciach rachunkowych za rok 1906 i uchwala, to do przyję­

cia tych zamknięć rachunkowych.
3. Uchwala, co do rozdziału zysku za rok 1906 (§. 58 lit. c. statutów).
4. Wybory czlonkow Rady Zawiadowczej.
5. Wybory kollegium cenzorów i członków Rady Zawiadowczej filii.
W  myśl §. 16 mają tylko ci akcyonaryusze prawo glosowania na Walnem Zgromadzeniu, którzy 

najpóźniej na dni 14 przed Walnem Zgromadzeniem złożą najmniej 25 sztuk akcyj, wraz z kuponami 
w kasie Banku, lub w miejscu przez Radę zawiadowczą w tym celu wyznaczonem.

Każde 25 sztuk aKcyj dają prawo do jednego głosu (§. 47 statutów). Uprasza się wobec tego 
uprawnionych do głosowania pp. Akcyonaryuszów, aby swoje akcye wraz z kuponami złożyli najpóźniej 
dnia 21. marca 1907 we Wiedniu w likwidaturze (Herrengasse 8), w Aussig n. L., Białej, Bernie, Bu­
dapeszcie, Celowcu, Cieplicach, Czerniowcach, Friedek-Mistek, Gracu, Karlsbadzie, Konstantyno­
polu, Lwowie, Marienbadzie, Pilznie czeskiem, Pradze, Prościejowie, St. Polten, Villacłi i Wiener- 
Neustadt we filiach Wiedeńskiego Banku Związkowego, w Tryeście w Banca Commerciale Triestina, w Ber­
linie w Deutsche Bank i Dresdner Bank; w Frankfurcie n. M. w Deutsche Vereinsbank, we Frankfurter 
Filiale der 'Deutschen Bank i w Dresdner Bank, w Sztuttgardzie we Wiirtembergische Vereinsbank, 
w Monachium w Bayerische Filiale der Deutschen Bank i Filiale der Dresdner Bank ; w Zurychu w Schweiz. 
Kreditanstalt i Schweiz. Bankverein, w Bazylei w Schweiz. Kreditanstalt, w Schweiz. Bankverein i w To­
warzystwie Akcyj nem Speyer & Comp.

Akcye należy składać uporządkowane według numerów i spisane na własnoręcznie przez składa­
jącego podpisanych konsygnacyach, a mianowicie w likwidaturze we Wiedniu na dwóch, w innych miejscach 
na trzech konsygnacyach. Jeden egzemplarz konsygnacyi wraz z potwierdzeniem odbioru akcyi zwraca się 
składającemu przy równoczesnem wręczeniu mu, po myśli §. 34 statutów, karty uczestnictwa na Walnem 
Zgromadzeniu, opiewającej na nazwisko osoby składającej akcye, i ważnej tylko dla niej, względnie dla 
jej należycie wylegitymowanego pełnomocnika.

Wiedeń, dnia 1. marca 1907.

Wiedeński Bank Związkowy.
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Jedynym istniejącym prav,dziwym 
środkiem piękności jest

s s i  11A Y A  K R E M  P I Ę K N O Ś C I
który usuwa piegi, plamy wątrobiane, 
pryszcze,- wągry i t. p., nadaje przy- 
tem twa.-jy świeży młodociany wygląd 
zupełnie nieszkodliwy; słoik 1 kor., 
do tego M YD ŁO  P ĘKN O ŚC I sztuka 
1 kor., PU D ER  P IĘK N O ŚC I pudełko 

1 kor. biały, różowy, kremowy.

Jedyny skład C  I- I Ą  V  
wysyłkowy * * r l  1

aptekarz, c. k. dostawca nadworny 
Lwów, Kazimierzowska 20.

Kawiarnia Cabaret
przy ul. Chorążizyzny 23,

stała się miejscem, gdzie tak 
w dzień, jak i wieczorem po 
pracy najprzyjemniejsze mo­
żna spędzić chwile. Produk- 
cye instrumentalne, dosko­
nała kuchnia i lepsza jeszcze 
piwnica urozmaicają pobyt 

w tvm lokalu.

u u

r
C. k. rządowy koncesyonowany 

ZAKŁAD

W O J S K O  w o - n a i ; k u \ \ y

St. Dobrowolskiego
Lwów, ul. Podlewskiego 9.

Kursy przygotowawcze 
do t. zw. _,,.lntelligenzpru- 
fung“ i do egzaminu Lądec­
kiego. — Programy na żą­
danie gratis i franco. ,

V

U U  
we Lwowie,

ul. Ormiańska 1. 12

FABRYKA 

KORKÓW
2 załoźuna w roku 1877.

POPIERAJMY PRZEMYSŁ 
KRAJOWY!

Kasety na srebro, 

etui na klejnoty, futerały 

i wszelkie roboty intro­

ligatorskie najstaranniej 

wykonuje

Jan Małecki
Lwów, ul. Kopernika I. 8.

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów 
z marmuru

B. K R Ó L I K
Lwów, ul. Janowska 
24, Szwedzka 3, =  
naprzeciw kościoła 
św. Anny = = = = =

poleca się do wykonywania wszel- 
kicn robót z płyt marmurowych, 

krajowych i zagranicznych.

o ( * ♦
♦

Tanio i gustownie mo­
żna oz abiać swoje 

mieszkania

u L.Dornberga
tapicera 

we Lwowie, ul. Pańska 11.
Wykonuje się wszel­

kie roboty tapicerskie 
jak najstaranniej i jak 
najtaniej.

Dekorowanie portyer 
lub firanek od 25 ct. po­
cząwszy.

♦♦
♦ ♦ ♦ o ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
<■ 
♦ 
♦ ❖ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦

»lOMM90t0N0«C0 !00 •
“

eo
©©

l \ % i r w i  powszednia Lwów ,
plac Halicki 14

poleca •
\J[|P ZAGADKOWA 

J U M l  ZBRODNIA <=
senzacyjna powieść krymi­
nalna przekład z angielskie­

go K. 2.

KNUT HAMSUN

N I E W O L N I C Y  M I Ł O Ś C I
zoiór nowel przeeładu Z. 

Niedźwieckiego K. 1 20.

Nowość!

ZAKŁAD

Nowość!

Nowo otworzony Zakład 
A rtysty czn o - fdtoj; raf io.ny

B. FECHTNERA
przy ul. Jagiellońskimi 
pod I. 15 =

wykonuje zdjęcia i dostarcza 
fotografie po następujących 

zniżonych cer ach:
6  sztuk wizytowych . 2  zł.
6  „  secesyjnych 2 „
6 „  makart . . . 3 „
6  „  gabinetowych . 4 „

Wykonuje nadto i inne 
formaty, jako to: grupy, ta- 
ble i powiększenia po ce 
nach najniższych.

F O T O G R A F IE  NA P Ł Ó ­
T N IE  M A LO W A N E  F A R ­
BA M I O L E JN E M I =====
— WYKONUJE —— —

Bezpośrednie połą­
czenie między H a m b u r ­
g i e m  a New-Jorkiem, Ka­
nadą, Ameryką Centi alną, 
Południową, Meksylłrem, 
Kubą, Brazylią, Afryką 
wschodnią, Południową, 
Azyą wschodnią i t. d.

Dwuśrubowymi parowcami po­
spiesznymi i pocztowymi.

Generalna Agencya dla 
Galicyi we Lwowie, ul. 

Gródecka 1. 95.

oki z; p a s  s t a r c z y  i

ARTYSTYCZNO- 
F0T0GRAFICZNY

Zygmunta Klaftena
we Lwowie,

ulica Jagiellońska 1. 11.

2 Ofiaruję znakomitą
• i delikatną kapustę ki-
• szoną ołomuniecką, 100 
2 kg. za 13 koron, loco
• dworzec Ołomuniec — 
m jakoteż kwargle ołomu- 
J  nieckie prawdziwe po
• najniższych cenach fa- 2 brycznych.

2 S. Rosner
•  Lwów, ul. Ormiańska 18.

I

Nowo założony

liieelianimY zaltlad s z t o m l i  haftów
li v
Lwów, ul. Sonieskiego 2,

poleca misternie wykonywane hafty różnego ro­
dzaju. —  Zamówienia uskutecznia się w najkrót­
szym czasie po najtańszych cenach.

Specyalnością zakładu są  haf ty  na kunsztowne 
kostyumy i konfekcya
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□ 0
H O T E L  P O L S K I

przy ul. Sienkiewicza 
pod i. 11

poleca się Szanownej 
P. T. Publiczności.

Pokoje od 60 ct. począwszy.

ŚW IATŁO 
ELEKTRYC ZN E 

USŁUGA SKRZĘTNA.

D ■i i

DEPENDANCE 
BRIST0L =

TEATR 
ROZMAITOŚCI

„DEPENDANCE 
BRISTOL" =

W YSTĘP SŁAWNYCH 
SIÓ STR — ■ 
L E W A N D O W S K I C H .
TAŃCE RO SY JSK IE  
I PO LSK IE. = =  
DW IE SEN SACYJN E
K O M E D Y E .-----
PO CZĄTEK O GODZ 
PÓ Ł DO 9. - __

DEPENDANCE 
BRIST0L =

Hot e l ,  k a w i a r n i a  i r e s U u r a c y a
„B E L L E  V U E “

Lwów, ul. Karola Ludwika 27, 
poleca się

Kawiarnia całą noc otwar­
ta. — Koncert kapeli dam­

skiej.

Właściciel 
Rubin Friedfsld.

ca
'ća*
3=
ro
O

H

The English House
15 Lwów 3 Maja 15

Pierwszorzędny Magazyn towa­
rów modnych męzkich idamskich

poleca
Krawaty, koszule, rękawiczki, ka­
mizelki, prawdziwe nmerykańskie 
buciki, kapelusze, cylindry z fabryk 
angielskich, laski, parasole oraz 
wszelkie galanteryjne wyroby skó- 
zane i przybory do podróżv, ka­

losze prawdziwe bostoyskic oraz 
wielki skład perfumeryi angielskiej 
i francuskiej.

Ceny umiarkowane.

H
5?o
w
£

□
PRACOWNIA —  
SUKIEN MĘSKICH =

J

Lwów, • — 
ul.Sykstuska 21

poleca materye angiel­
skie i krajowe.

Krój angielski i fran­
cuski. — Wykonanie sta- i 
ranne. — Ceny umiarko­
wane

JlL

k a w s a t m a  E u r o p e j s k a
Lwów, =  =  
ul. Trzeciego Maja

DOSKONAŁA KAWA.

Lokal całą noc otwar­
ty. Rendez-vous wsżyst-̂  
kich przejezdnych. — 
Pisma krajowe i zagra­
niczne A— Leksykon 

i księgi adresowe.
O liczne odwiedziny uprasza 

Franciszek Moszkowicz.

!♦!

Artystyczny zakład rytowniczy

MaksaGlasermana
we Lwowie, Sykstuska 17

wykonuje gusto­
wnie i po umiarko­

wanych cenach 
stampilie kauczu­
kowe, pieczęcie, ta­
blice i napiły me­
talowe, -oraz gra- 
wurynę wszelkich 

metali. 
W ielki skład 

drukarń kauczu­
kowych 

oraz 
FARB DU sTAltlPILli. 

Dla stowarzyszeń 
robotniczych znaczny opust.

Wydawca MUNZ i Sp.

I
f

T

j T A I L O R
LUDWIK MARK, LWÓW

Sienkiewicza 5. T A I L O R
NAJWIĘKSZY WYBÓR MATERY1 ORYGINALNYCH ANGIELSKICH I FRANCUSKICH

ABONAMENT bardzo wygodny nadający się dla najwybredniejszych Panów 
zestawiony w 6-ciu klasach wedle umowy można go ograniczyć i roz­
szerzyć. — Najdroższe materye. — Pierwszorzędne wykonanie. — 
Zestawony na dwa lata.

1 K L A S A , 
kwartalnie koron 37 50 

1 Ubranie letnie 1 Palto zimowe
1 ,, jesienne 1 „  wiosenne

1 para spodni zimowych.

i !
II

I  II. KLASA
kwartalnie koron 45'—

1 Ubranie letnie 1 Palto zimowe 
1 „ jesienne 1 ,, jesienne
1 , anglesowe lub żakietowe.

III. KLASA 
kwartalnie koron 52'5G 

1 Ubranie letnie 1 Palto zimowe
1 „ w iosenne 1 ,, wiosenne
1 ,, jesienne lub zimowe
1 ,, anglesowe lub żakietowe

H N N H H H N
Odpowiedzialny redaktor MAKSYMILIAN SCHLESLNGER. 

Z drukarni W. A Szyjkowskiego ul. Kopernika 5. Klisze z zakładu M. Hegediisa.


